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W najnowszych czasach odkryto, Że nie- 
które z najważniejszych kunsztów i wynałaz- 
ków, któremi się chłubimy , na wiele wie- 
ków, za nim je w Europie zaprowadzono, 
już w Chinach były znane; wymienimy tu 
między innemi tylko najeelniejszę: sztukę 
drukarską, igłę magnesową i proch do strze- 
lania. Rozszórzając się nad tą uwagą, byłoby 
łatwą i ciekawa rzeczą okazać, iż także inne 
kunszta i rzemiosła , które się nam nowo- 
czesnómi być wydają, nie tylko w starożyt- 
ności w ogóle , mianowicie w poźniejszych 
1 świetniejszych jéj epokach, ale nawet 
wczasie, w ktorym Poludnie Europy jeszcze 
w grubćj spoczywało ciemnocie, na półtora 
tysiąca lat przed erą chrześcijańska, w pićr- 
wiastkowćj kolébce wszelkićj cywilizacyi, to 
jest: w Indyjach, Egipcie , równie jak i na 
całym Wschodzie wyltonywanćnii były. Po- 
czątki wszelkich dziejów sa ciemne i za- 
fmatwane ; jednakże, ile z doniesień biblij- 
ych, tudzież z innych podań i pismiennych 
Pomników, a szczególnićj z zabytków monu- 
mentowych wnosić można, obok prostoty 
Patryjarchalnego Życia, jakie nam S. Pismo 
Przedstawia , znajdujemy narody, które się 
JUŻ za owych czasów wyrabianiem różnych 
Przedmiotów zajmowały, co o znacznym po- 
stepie kunsztów cywilizowanego Życia po- 

wiądczą. Znajdujemy bowiem narody, które 
2 Wysokiego ' stopnia doskonałości przy- 
Prowadziły swe rolnictwo, które po dałekich 
morzach wysyłały handłowe swoje nawy 
ogromnóm; zal) sadzi Ra 
némi wojskami prowadziły z sobą 
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wojny , które broś , powozy, hełmy, tarcze, 
pancerze i ubior tak zręcznie i wytwornie 
wyrabiać umiały, że ich w tćj mierze jeszcze 
po dziś dzień prześcignąć nie możemy. Hijob 
w swych żalach nadmienia o zburzonych i 
w perzynę obróconych miastach , pustkami 
stojących domach, o skarbach, które na długi 
czas przed nim w ziemi zakopanémi zostały. 
Ileżto upłynęło wieków nim powstała lud- 
ność, która te, podówczas juź w gruzy za- 
padłe miasta, wzniosła i upiększyła? Jakim 
sposobem nabyły te narody owych kunsztów 
i rzemiosł, bez których wielkie miasta na 
żaden sposób ostaćby się nie mogły? Mnie- 
manie, że przez zamożne narody, które 
w dawnych czasach kwitneły, zakopane są 
skarby w ziemi, jest jeszcze po dziś dzień 
tak powszechnóm na Wschodzie, iż tameczni 
mieszkańcy każdego podróżnego mają w po- 
dejrzeniu, że nie w innym zamiarze przy- 
bywa do ich kraju, jak tylko dla odkrycia 
i przywłaszczenia sobie tych skarbów. Hijob 
nadmienia także o zupełnie zwyczajnym 
związku handlowym, w którym na wymianę 
za złoto i srćbro drogie kamienie z Etyjopii 
i różnobarwne materyje z Indyjów do jego 
ojezyzny sprowadzano. Przepych taki do- 
wodzi, że Etyjopija, Syryja i Indyje juź pod- 
ówczas na wysokim stopniu kultury zosta- 
wały. Jakoż ślady miast i świątyń , które 
przez potopy, trzęsienia ziemi i wylewy 
morza w Indyjach przepaści pochłoneły, 
niezliczone gruzy miast we wszystkich cze- 
ściach Syrvi, o których nazwisku tak w dzie- 
jach, jak w podaniu nawet pamięć zgineła, 
nakoniec ogromne zwaliska na brzegach Nilu, 
są najlepszym tćj kultury dowodem. Egipt, 
dokad się schronił Abraham, wypędzony 
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głodem ze swojėj własnćj ojczyzny, zdaje się, 
że już za owych czasów więcćj niż na 1800 
lat przed era chrześcijańską, był spichlerzem 
narodów. Z opowiadania w biblii okazuje 
się, iż Józeli zastał Egipcyjan nadzwyczajnie 
biegłych w.wielu kunsztach, które do u- 
kształconego stanu społeczeństwa należą. 
Faraon dał Józefowi w podarunku pierścień 
z swćj własnćj ręki, jedwabny płaszcz, złoty 
łańcuch i powóz. Widać, iż cała przestrzeń 
Egiptu w owym czasie była już uprawioną. 
Także pieniadze były juź powszechnie w u- 
Żywaniu, albowiem Pismo S. nadmienia, iż 
bracia Józefa dla zapłacenia zazboże znaczne 
smmimy z soba przynieśli. Puhar, który wkie- 
szeń Benjamina włożono, był srćbrny. Na- 
wet nabalsamowanie było podtenczas już 
w zwyczaju, a gdy Józef odprowadzał zwłoki 
swojego ojca, towarzyszył mu wielki orszak 
jeźdzców i powozów. Małżonka jego była 
córką pewnego kapłana z sławnćj świątyni 
w Heliopolis , którćj obeliski jeszcze po dziś 
dzień poświadczają, do jakiego stopnia już 
przed owym czasem wznieśli się byli egip- 
scy artyści w olbrahianiu granitu, to jest 
w operacyi, w którćj teraz jeszcze z naj- 
większćmi trudnościami walczyć potrzeba. 
Gdy Józef swoim braciom zarzucił, że są 
szpiegami, używał wyrazów, w których ta 
rzecz na szczególniejszą zasługuje uwagę, 
iż o słabszych częściach kraja nadmienia; 
z czego, równie jak z pomników Beni-llas- 
san*) i w Tebach, okazuje się dokładnie, że 
Egipcyjanie już podówczas orężem Azyje 
najeżdzając, strasznych tamże nieprzyjaciół 
zastali. Pomiędzy tymi byli Shajretanowie, 
ile znazwiska wnosić można,zapewne przod- 
kowie Saracenów , którzy azyjatyckie wy» 
brzeże tuż przy Egipcie zamieszl:iwali. Po- 
wszechne panuje zdanie, ĉe hełmy i pan- 
córze od czasu wojen krzyżackich pochodza. 
Shajretanowie nosili przyłbice i kołczugi, 
z szórokich, jedna na drugićj opartych płyt 
metalowych złożone, które do kształtu ciała 
przyrządzone i pasem do bioder przymoco- 
wane były. Naró:l ten różnił się od Egip- 
cyjan jasnym włosem, cćra twarzy, równie 
jak orlim nosem. Mieszkańcy tego kraju no- 
sili kulce i posiadali wiele okrętów, z czego 


*) Tak się zowią groty na wschodnim brzegu Nilu, 
w pobliżu Speos-Artemidos. 


widać, że równie handlującym, jak odwaź- 
nym i bitnym byli narodem. Cała ich postać, 
jak ja egipscy przedstawiali artyści, jest po- 
stacią ucywilizowanego plemienia ludu. 

Ci sami artyści zachowałi nam także rysy 
wielu innych narodów, których nazwiska 
zaginęły w strumieniu czasu, a które, ile 
z wizerunków ich poznać można, do takie- 
go stopnia ukształcenia się wzniosły, jaki 
nawet Egipcyjanom podówczas był nieznany. 
Naród nazwany Rebo często z mieszkańca- 
mi Nilu w nieprzyjaźni zostawał. Naród ten 
prowadził ogromne wojska do boju i był 
nadzwyczajnie biegłym wsztuce wojennej; 
mieszkał - w Azyi, w znacznćm oddaleniu od 
Egiptu, o czóm nawet ztąd wnosić można, 
że jak umiarkowana strefa, w którćj prze- 
bywał, tak zewnętrzne ukształcenie jego 
były prawie europejskie, Ubior narodu tego 
miał na sobie przepyszną barwę, był bogato 
szyty, 1 fantastycznemi przyozdobiony sym- 
bolami; prócz tego mieszkańcy tego kraju 
nosili kulce, naszyjniki, tudzież inne ozdoby. 
Naczelnicy narodu tego, podług mexykań- 
skiego i peruwiańskiego zwyczaju, zdobili 
głowy swoje piórami 1 malowali, czyli na- 
rzynali sobie w ciało różne figury. Od ludów 
afrykańskich różnili się oni orlim nosem, 
błękitnóm okiem i rzadka ,. a ruda broda. 
Wiadomość ta, Że podówczas istniał naród, 
który zaopatrzony we wszelkie znamiona 
dobrze uorganizowanćj potęgi, z umiarko- 
wanego, a zatóm z bardzo dalekiego kraju 
Azyi z ogromnemi przyciagnał wojskami, i 
który na przeciw potędze przez Egipcyjan 
wystawionćj, nie raz szczęliwy stawił opór, 
na starożytne dzieje świata zupełnie nowe 
światło rzucić powinna. — Innćm równieź 
sławnóm plemieniem, którego pamięć w wi- 
zerunkach egipskich jest przechowaną , są 
Szarowie. Pomiędzy ozdobami, jakie ten 
naród nosił, znajduja się naszyjniki, przy 
których mały krucyfix był zawieszony: 
I Rebowie nosili częstokroć krzyż na ten 
sam sposób, albo też na sukniach wyszyty; 
a to na 1500 lat za nim godło to stało się 
świętóm znamieniem naszego zbawieni. 
Pod ten sam czas znajdujemy talże naród, 
zapewne Lidyjczyków, który w powozach 
o eztórech kołach staczał bitwy i zdaje się; 
że posiadał mnóstwo kosztownego gatunku 
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drzewa, kości słoniowej, a nawet złote i 
srébrne wazy najpiękniejszej formy i roboty, 
równie jak i pierścienie z tychże samych 
metalow i dzbany porcelanowe 2 wyborną 
gumą i żywicą, którćj za kadzidło używał, 
a która podobno z Arabii otrzymywał. 
Nowoczesne mody nasze zmieniają się 
tak często, że wistocie wiedzićć nie można, 
ażali w obecnćj chwili szćrokie lub ciasne 
rękawy, kutasy, frendzle, długie albo krótkie 
rękawiczki są w używaniu. Co.się zaś owych 
czasów dotyczć , znajdujemy, Że lidyjskie 
damy zwykle długie rękawiczki i szćrokie 
fałdziste szaty nosiły, które u bioder paskiem 
spięte, a u dołu trzema rzędami kutasów 
przyozdobione były ; że rękawy ich raz były 
szerokie i otwarte, raz zuowu ciasne i wo- 
koło ramienia opięte, i że niektóre z nich 
nosiły kapelusze, z długim, wiszącym kuta- 
sem, inne znowu, zapewne dziewice, ob- 
wijały sznurek około głowy, i po obu bokach 
spuszczały włosy w piękne kedziory utre- 
fione. Teraz wyobraźmy sobie jeszcze po- 
trójny garnirunek, rękawy z bufami i spo- 
dnicę na rogach ez vogue, na 5500 lat przed 
naszą era chrześcijańska | 
Nowy, egipski sałon, który nie dawno 
w angielskićm muzeum otworzono, należy 
do najciekawszych w całéj Europie. Widzi- 
my tam zbiór przedmiotów , znalezionych 
w grobach, majacych obecnie około 4000 lat 
i stawiacych niezaprzeczony dowód o sto- 
pniu cywilizacyi, nad która się uczeni zdu- 
miewają. Widzimy tam małe figury bóstw 
egipskich, czworonożnych zwićrząt i ptaków, 
które z bronzu, kamienia i porcelany są 
wyrobione; krzesła, a z tych niektóre tak 
prostćj roboty jak nasze zydle kuchenne, 
mne znowu wyłdadane i spaniale przy- 
ozdobione ; wklęsłe stołki o trzech nogach 
do wygodnego siedzenia, nierównie wygod- 
niejsze, niż nasze horyzontalne ; model domu 
i mnóstwo różno-kształtnych waz z bronzu, 
skła, gliny i alabastru; skórzane sandały i 
zewiki, źwierciadła metalowe , grzebienie 
ewniane, zupełnie naszym podobne, iglice 
do włosów z drzewa i kości słoniowćj, 
“zarki, książki i łyżki, kilka kaczek pieczo- 
Rych, które w jednym tebańskim grobowcu 
aleziono ; drabinę z sznurów, po którćj 
Apewne jakiś Don Juan owych czasów 


wdzićrał się do swojej Dulcynei , naczynia 
do pisania i malowania, różne ilakoniki i 
zupełny zasób narzędzi stolarskich: młotek, 
piłkę, dłuto, siekićrę , świder, gwoździe, 
razem z koszem, w którym je znalazł pan 
Burton; wszystko to jest prawie zupełnie 
na ten sam sposób zrobione, jak narzędzia, 
których rzemieślnicy tego rodzaju jeszcze 
po dziś dzień używają. Także wachlarze, 
małe puszki toaletowe z kości słoniowej, 
grupy małych dzieci, narzędzia muzyczne, 
kulce, pierścienie ze złota, kości słoniowcj 
i różnych metałów, oraz naszyjniki ze złota, 
pereł, śkla i innych materyj, jak i niemała 
ilość mumij wieszczów i kapłanów, tudzież 
trunny, które tak pięknie sa ozdobione i 
malowane, że złuda swoją nawet wstręt od 
śmierci niweczą. Szczątki rzeźbiarstwa i 
malarstwa, darowane nie dawno angielskie- 
mu muzeum przez niektórych przedsiębier- 
czych podróżnych, którzy sie zgłębieniu 
starożytności egipskich szczególnićj poświę- 
cili, rozszórzyły nie mało zakres wiadomości 
naszych, tak pod względem historyi owo- 
czesnych zwyczajów, jak i pod względem 
stosunków nadmienionego kraju. Badania 
pana Champolliona i prof. Rosellini, a miano- 
wicie pana Wilkinson, na rzeźbiarstwo i 
malarstwo w Beni-Hassan i Tebach rzuciły 
wielkie swiatło. Ten ostatni wydał swoje naj- 
nowsze dzieło: O zwyczajach i obycza- 
jach starożytnych Egipcyjan, które 
przyozdobiwszy mnóstwem litografowanych 
kopij tanecznych nieocenionych pomników, 
dołączył także bardzo ciekawe opisanie i 
daty z jak najgruntowniejszóm odwoływa- 
niem się do powagi autorów i pomników, 
ktore przy rozwiązaniu tego wielostron- 
nego zadania za skazówkę mu służyły. 

Z wszystkich tych źródeł okazuje się, że 
już na 1800 lat przed Narod. Chrystusa 
istniał stan cywilizacyi, w którćj ludzie pra- 
wie temi sanemi zajmowali się zatrudnie- 
niami, jakiemi obecnie się zajmują. Ludzie 
bogaci mieli wille z ogrodami, przeznaczo- 
nemi na kwiaty i źwierzyńce dla dziczyzny, 
tudzicź winne góry i plantacyje drzew owo- 
cowych. W wycieczkach dla zabijania zwić- 
rząt towarzyszyli im strzelcy, którzy wy- 
prowadziwszy psy w pole, na polowaniu 
pod swym dozorem je trzymali, poczćia 

2 


( 100 ) 


zabrawszy zdobycz do domu nieśli. Możni 
panowie mieli także statki prywatne i do 
iego należących wioślarzy. Podówczas po- 
dobnie jak i teraz byli kramarze, muzycy, 
budowniczy, mularze, publiczne stelmachy, 
notaryjusze, rzeźbiarze i złotniki, garbarze, 
stolarze , kucharze , słowem wszelkie klasy 
rzemieślników, prócz tych, którzy za wpro- 
wadzeniem światła gazowego i pary nie- 
dawno miedzy nami powstali. 

Przed kilku łaty, gdy w Londynie do wszel- 
kich zamiarów zawiązywały się publiczne 
towarzystwa, celem zaopatrywania miasta 
mlekiem, któreby nie było wodą rozpuszezo- 
ne, dostarczania do każdego domu morskićj 
wody dla używania kapieli, prania bielizny 
tak, ażeby jéj nie podrzćć, pieczenia chleba, 
któryby zdrowin nie szkodził i golenia bez 
mydła i brzytwy, pewne towarzystwo, po- 
dające sposób do wylęgnienia kurcząt bez 
używania kwoki, wzbudziło w wielkim sto- 
pniu podziwienie obywateli. Jeżeli jest jaki 
pomysł, któryby zazupełnie nowy poczytać 
można, temu wynałazkowi dałby podobno 
każdy nad innómi pićrwszeństwo. Atoli po- 
kazało się, iż cała ta operacyja już Egipcy- 
janom wiadoma była, i jeszcze po dziś dzień 
dostarczają ludzie na targi w Alexandryi i 
Htahirze drobiu, który sztucznym sposobem 
ocieplonćj temperatury wylegnionym został. 
To jest, klada sie jaja w piec, który odpo- 
wiednie do zamiaru jest ociepłony, i czuwa 
sie z troskliwościa, pokąd się pożądanego 
skutku nie osięgnie. Gperacyja ta wymaga 
dni niemal dwadzieścia i jeden. 

Gdym ostatnią razą zwidzał kapiele Tytusa 
w Rzymie, stałem długo zdziwiony przed 
pięknómi arabeskaini, jakiemi te zabytki 
cesarskiego przepychu sa ozdobione. Prze- 
wodnik opowiada każdemu, że takie same 
dekoracyje zdobia boażeryje wschodów i ga- 
leryje Watykanu; Rafał był pićrwszym, który 
je przeniósł z nadmienionych łaźni, malo- 
wanych al fresco. Dopokąd tych ostatnich 
przez uprzątnienie rumowiska, którém były 
przysypane , dokładnie nie wyświecono, u- 
ważano Rafała powszechnie za wynalazcę 
tego rodzaju upiększenia. Sposób zastoso- 
wania i niezrównanego wykonania jest jego 
własny. Jednakże choćby nawet nie oczy- 
szczono nadmienionych łaźni Tytusa, domy 


odgrzebane w Pompei, na których podobne 
dekoracyje widziałem, byłyby zniweczyły 
wszelkie jego prawa, co się dotyczć wyna- 
lazku jednćj z najpiekniejszych ozdób archi- 
tektonicznych., Można sobie wyobrazić jak 
mocno byłem zdziwiony ujrzawszy w dru- 
gim tomie dzieła pana Wilkinson całą stro- 
nicę napełniona temi samemi dekoracyjami, 
które z nagrobku w E'Siut odwizerunkowano, 
a które na nim przynajmnićj na 1600 łat 
przed erą chrześcijańską malowane były. 


WILHELM SHAKESPEARE. 
JEGO CZAS, ŻYCIE I DZIEŁA. 


Przy schyłku r. 1586 obchodzono w Londynie 
w zajezdnym domu pod »Czerwonym wołeme 
wielki festyn; na dziedzińcu przedstawiano dramą 
pod nazwa: Faust, napisane przez pana Marlowe; 
byłato jedna z tych sziuk, która w owym czasie 
zjednała sobie najsłuszniejszą pochwałę. Nasi 
czytelnicy raczą nam pozwolić, że ich wprowadzi- 
my do teatralućj sali; będzie to najlepszy sposób 
przekonania ich naocznie, na jakim stopniu stała 
podówczas w Londynie sztuka dramatyczna. 

Obszćrny dziedziniec w zajeżdnym domu, jakie 
jęszcze po dziś dzień w staróm mieście Rouen 
widzimy, był miejscem widowni. Bylte jak zwykle 
porządny czworobok, z którego wszystkich cztć- 
rech stroa do budynku szły wachody, prowadziły 
one do drewniauych kurytarzy , które galeryją o- 
zdobione , cały dziedziniec otaczały. W wiejakich 
odległościach, podobnie jak w kurytarzach klasztor- 
nych, znajdowały się liczbami nacechowane po- 
koje z wychodami na gałeryję, aby podróżni otwo- 
rzywszy drzwi, na zawolanie usługę mieć mogli. 
W głębi dziedzińca, na przeciw głównćj bramy, 
wzniesiono teatr przypićrający do dólnych pokoi, 
w których aktorowie się ubićrali, Publiczność. 
która podobnie jak w nowoczesnych teatrach miała 
miejsca podzielone, zajmowała albo parter, to jest: 
bruliiem wyłożony dziedziniec, albo siedziała w lo- 
żach na piórwszćm i drugićm piętrze nadmie- 
nionćj galeryi. Zamożniejsi najimowali sobie po- 
koje, de których podobnie jak Włochy do lóż, dla 
rozowy lub ochłodzenia się napojem, po każdym 
akcie schronić sie mogli. 

Przedstawienie zakończyło się z największóm 
uwielbieniem autora i z zupełnćm zadowoleniem 
publiczności, chociaż mlodzi mężczyźni rolę nie” 
wiast grywali; szkoda tylko, ze dotychczas nie 
można docióćc nazwiska żadnego z owoczesnyci 
aktorów. Zwyczaj przedstawiania przez mężczyza 
ról piewieścich dopićro poźnićj w lat 60 zniesiono- 
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Zamiast wszelkićj dekoracyi zawieszano wtomiast 
na scenie duży papićr z napisem: Teraz jest 
łas, albo: teraz jest twierdza; co wprawdzie 
nie mało się przyczynało do szybkićj odmiany 
miejsca, ale tylko słabe omamienie sprawiało. 

Szczęściem dla autora Fausta, że widzowie 
owocześni byli jeszcze ludźmi natury, którzy do- 
pióro pod panowaniem królowćj Elżbićty kształ- 
cić się zaczęli; z tego powodu nie wiele jeszcze 
wymagano pod względem tego rodzaju zabawy, 
która poźnićj na stopień umnictwa się wzniosłszy, 
świetna nazwa dramy zaszczycona została. Wszyscy 
widzowie cddalili się z teatru prócz jedoego mło- 
dego mężczyzny, który dla tego, że scena dła niego 
była nowym widokiem i wielkie na nim sprawiła 
wrażenie, bardzićj ją od innych cenić się zdawał. 
Omamienie, które duszę jego owładło, trwało na- 
wet po skończeniu się sztuki, tak dałece, iż oparłszy 
Się o jeden z słupów galeryi , stał w głębokićm 
zanurzony dumaniu, podobien do poety, który w za- 
chwyceniu swojém kreśli osnowę jakiego dzieła. 
Lecz z tego zamyślenia ocknał go gospodarz domu, 
który zbliżywszy się z podejrzliwa miną do mło- 
dego człowieka, i w przekonaniu, iż gość każdy za 
micjsce, które w jego domu zajmuje, zapłacić 
powiuvien, z peufałością uderzył go po ramieniu. 
Młody mężczyzna wzdrygnał się takićm powitaniem 
i obejrzawszy sie, postrzegł przed soba gospodarza, 
Na widok jego nie zmieszał się bynajmnićj, i ow- 
szóm twarz jego przybrała wyraz ićj wesołości, 
która owego wieku głównym była charakterem. 

»Jak widzę, mój panie,« rzekł gospodarz, prze- 
rywając milczenie, »podobno to miejsce bardzo się 
mu podobało; może je chcesz dla sicbio zamówić?« 

»Bynajmnićj ,« odrzekł młody mężczyzna; vbo 
nie mam pieniędzy, abym za nie zapłacił.< 

»A pocóż tulaj stoisz?« odrzekł gospodarz. 

»Chciałbym pomówić z dyrektorem tych akto- 
rów, którzy tu właśnie przedstawiali to piękne 
misteryjum.< 

»Może miałbyś ochotę umieścić się w jego 
towarzystwie ?« 

»Być może ,s odrzekł młodzieniec. 

»Jeżeli tak, pójdź za mną, ja cię do niego 
zaprowadzę.« fo rzekłszy poprowadził gospodarz 
mlodzieńca w głąb dziedzińca, a przeszedłszy 
i: scenę, i dostawszy się za kortynę, na którćj 
jeszcze rozwieszony był ostatni napis obwieszcza- 
Jacy: piekło, wprowadził nowego ucznia do 
ŚWiątyni; byłto pokój dyrektora aktorów. 

ospodarz przedstawił nieznajomego dyrekto- 
KAT który zmierzywszy go od stóp do głowy 
jPorzeniem, jak gdyby rekruta miał zwerbować, 
so Wolony jego postawą rzekl: »No i czegoż 

te Zyczysz młody człowieku? 

»-Rciałbym wstapić do towarzystwa wćpana e 
odrzekł nieznajomy. 


»I cóż umićsz?« 

»Nic, albo bardzo mało. Dziś po raz pićrwszy 
byłem na dramatycznóm przedstawieniu.« 

vI kióż jesteś?« zapytał dalćj dyrektor taką 
otwartością zdziwiony. 

»Chciej wćpan niepotrzebnych świadków od- 
dalić, a o wszystkićm się dowićsz.« 

Dyrektor dał znak i natychmiast usłuchano go, , 
podobnie jak rozkazu wielkiego monarchy. »Te- 
raz jesteśmy sami,ś rzekł dyrektor, słucham l< 

vZa pozwoleniem, mości dyrektorze ,ć rzekł 
młody meżczyzna, i przysunawszy krzesło, usiadł 
przy drugim końcu stołu, „przebacz, »jeżeli opo- 
wiadanie moje cokolwiek długo trwać będzie.a 

»Nic nie szkodzi ,ć odrzekł dyrektor i skinął 
głową na znak swojego przyzwolenia. 

»Dobrze, ale jabym sobie życzył skrćślić przed 
wópanem cały dotychczasowy bieg mego Życia; 
będzieszżetak łaskaw słuchać mniez cierpliwością? « 

»Proszę tylko mówić.« Młodzieniec spojrzawszy 
na dyrektora i postrzegłszy w twarzy jego po- 
czciwość i otwartość , nie wahał się już dłużćj, i 
tak zaczął swoje opowiadanie: 

»Urodziłem się w Strafford nad Awonem w War- 
wikshire dnia 28. kwietnia 156%, a w szóstym 
roku błogo panującćój nam królowćj Elżbićty; 
mam więc teraz lat 22. Ojciec mój był ręka- 
wicznikiem, który r. 1550 osiadł w Stralfordzie; 
r. 1568 został sędzią pokoju, a 1571 pićrwszym 
burmistrzem rady municypalnćj; ztąd pozuajesz, 
mój panie, że chociaż nie jestem szlachetnie u- 
rodzony, jednakże ze zacnego pochodzę domu. 
Ale że ojciec mój nie był majętnym, a ja z pię- 
ciorga jego dzieci, najstarszy bylem, posyłał mnie 
więc do pubłicznćj szkoły, w którćj odebrawszy 
staranne wychowanie, poźnićj u adwokata prak- 
tykowałem. Czy pan nić masz jakiego procesu?« 

yBoże mnie zachowaj od tegol« odrzekł dyrek 
tor wziąwszy się za głowę. 

yTómci lepićj, bo oprócz kilku technicznych 
wyrazów , które jeszcze w mojćj pamięci zatrzy- 
małem , nie bardzobym w tej mierze mógł być 
panu przydalnym. Gdy mi więc pieniactwo nie 
przypadło do smaku , przyszło mi na myśl wpra- 
wiać sokoly do polowania, zwłaszcza, iż w tćj 
sztuce biegłość i wprawę miałem. Właśnie w tym 
czasie podobało się mojemu ojcu dać mi małżonkę; 
wybrał on dla mnie córkę pewnego dzierzawcy, 
swojego przyjaciela; a ponieważ ja przez mój 
wstręt od adwokatury i przez upodobanie w po- 
łowaniu, nie raz go kłopotu nabawiłem, nie chcia- 
łem więc przeciwić się jego woli i ożeniłem się 
mając dopićro łat siedmnaście z dzićwczyną, która 
siedmią i pół laty starsza byla ode mnie. Czyja 
w tém wina, nie wićm, jednakże nie żyliśmy 
z sobą szczęśliwie ; w krótkim szosie zaniedbałem 
jeszcze bardzićj mojego adwokata, i jeszcze 
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z większą ochotą oddałem się zupełnie polowaniu; 
to było powodem, Że zamiast zapoznania się z po- 
ważnymi i biegłymi praktykami, czego po mnie 
wymagała moja powinność, zabrałem znajomość 
z kilkunastu hultajami mego gatunku, to jest 
z takimi, którzy kradnąc zwierzynę, dzień na od- 
lewaniu kul, i stawianin sideł, a noc na staczaniu 
wojny z danielami albo odyhcami spędzali.« 

„Tamże do wszystkich czartów! a to mi piękny 
sposób Życials przerwał żdziwiony dyrektor. 

yWielka prawdal< odrzekł młody mężczyzna, 
pale proszę posłuchać, jak długo dzban ten wodę 
nosił. Jedućj nocy, któraśmy spędzili w żwierzyńcu 
sir Tomasza Lucy, właściciela okolicy, koło Straf- 
ford, napadli nas stróże leśni; powstała bitka, 
my byliśmy silniejsi; ale Że stróże mieli za sobą 

rawo, nie najprzyjemniejsze dla nas winikly 
ztąd skutki. Tomasz Lucy prześladował nas z taka 
zawziętością, iż adwokat mój, który bardzo uczci- 
wym był człowiekiem, dał mi do zrozumienia, że 
najlepićj uczynię, jeżeli się z Straffordu oddale. 
W chwili gdym mu jeszcze przedstawiał, Że ten 
sposób wydobycia się z klopotu jest dla mnie 
bardzo niedogodny i prawie do rozpaczy wiodący, 
postrzegłem na końcu ulicy prowadzącej do domu 
mego ojca, kilku sług sądowych idycych; Bie było 
czasu do stracenia. Wziawszy kij do ręki i cokolwiek 
pieniędzy do kieszeni, podczas gdy siepucze dodrzwi 
kołatali, przesadziłem przez mur ogrodowy i tym 
sposobem umknąłem w pole. Już od dawna przy- 
zwyczajony byłem, świat jako moję własność uwa- 
Żać; szedłem więc gdzie mnie oczy wiodły i w go- 
dziuę ujrzałem się na gościńcu idącym do Lon- 
‘dynu. Z słodkićm przeczuciem puściłem się tą 
droga i dziś rano do stolicy przybyłem Błakając 
się przez czas niejaki po ulicach, zatrzymałem się 
nareszcie przed bramą gościnnego domu pod»Czer- 
wonym wołem.« Wszedłem do tćj oberzy, a po- 
wierzając się opiece boskićj, która nikogo nie o- 
poszcza, wydałem ostatni pieniądz za widowisko. 
Pokad trwało złudzenie widowiska nie czułem by- 
najmnićj głodu, ale gdy się sztuka skończyła, a mój 
żołądek oznajmił, że potrzebuje posiłku, nie ma- 
jąc nic w kieszeni, chciałbym uczciwym sposobem 
zarobić sobie ua utrzymanie, dla lego przyszedłem 
tu z prośba, czy nie mógłbyś mnie wćpan przy- 
jać do swego towarzystwa ?« 

Ale, mój kochany,a odrzekł dyrektor tą otwar- 
tością wzruszony, »chcąc grać komedyję, najprzód 
się wiełu rzeczy nczyć potrzeba.« 

»Dobrze| będę się uczył « 

»Ale nim do lego przyjdzie, do czegoż cię użyję?« 

„Będę pełnik wszelkie uslugi, ua jakie tylko 
siły moje wystarczą. Chcićj pan sam pomyślóć 
do czegobyś mnie mógł użyć.< 

Będziesz drugim sullerem.* 

sBardzo dobrze.« 


»Przytćm zajmiesz się także scenaryjuszem, to 
jest będziesz uwiadamiał aktorów, gdy na nich 
przyjdzie kolej wychodzenia na scenę.a 

»Najchetnićj.« M 

sPoźnićj gdy nabędziesz niejakićj wprawy, którą 
łatwo osiągnąć możesz, mając zawsze przed oczy- 
ma zyjące wzory, będziesz mógł występować na 
scenę. A teraz powićdz, jakićj chcesz zato płacy.e 

»Dasz mi pan wikt, ubior, a czasami kilku pen- 
sów do kieszeni, abym się z moimi towarzyszami 
mógł zabawić lub wypić śklankę piwa.a 

»Zgodal.. Ale, ale, zapomniałem zapytać, jak 
sie nazywasz ?« 

» William Shakespeare.< 

Warunki te dotrzymały rzetelnie obiedwie strony 
jednakże od tego czasu zbywa nam na dokumen- 
tach, podlug których moglibyśmy śledzić naszego 
poetę w nowym jego zawodzie. Żaden z owo- 
czesnych autorów nie podał nam ani daty, aui 
porządku, w jakim sztuki jego przedstawiane by- 
wały, przekazano nam tylko skarb znaczaćj ob- 
jętości, treściwćj osnowy, bez wszelkich innych 
oznaczeń. Łatwo sobie wyobrazić można, że rałody 
William Szekspir, siloa i jenijalną organizacyją 
obdarzony, zdolny był do objęcia wszelkiego o 
dzaju nezucia, zacząwszy od zachwylnego zapału, 
jaki jedna chwila w człowieku rodzi, aż do umie- 
jętności, jaka tylko przez głęboka nabywa się naukę. 
Bedac przy teatrze obeznał się wkrótce z całym 
tym kunsztem, i tćj praktyce winien jest owe 
mechaniczne zastosowanie, jakie w budowie prawie 
wszystkich jego sztnk spostrzegamy. Jakkolwiek 
pośród pospólstwa wychowany, wkrótce jednak 
wzniósł się aż do samego dworu, wszystkie sto- 
pnie towarzyskiego Życia, zaczawszy od złodziei 
zwierzyny, a dawnych swoich towarzyszy, aż do 
królowćj Elżbićty, nowćj swej łaskawczyni, tkwiły 
zawsze w jego pamięci i przesuwały się przed jego 
okiem wieszczćm. Nareszcie został sam dyrektorem 
teatru, a wtedy mie będue już zawisłym od dzi- 
wacznego uporu dyrektora, i mając wolność wy- 
stawienia na scenie płodów swoich każdego czasu, 
rozrządzał podług swego zdania wszelkiemi drama- 
tyczaćmi środkaini, jakie podówczas były znane. 
Dzieła jego są własnorodne, pełne Życia i siły, 
wynikły oue z jego twórczego jeniuszu i są vaj- 
bogatszćj fautazyi utworem. . 

Szekspir urodził się pod szczęśliwą epoką i 
w takim kraju, w którym jenijalne głowy najłat- 
wiejszą do ukształcenia się maja sposobność. Język, 
który zastał, ledwo kształcić się zaczynał ; umnie- 
two sceniczne ledwieco wyszło z dzieciństwa; tam- 
ten jeszcze bełkotał, a to na pasku chodziło; Szek- 
spir położył dla Brytanii podobne jak Dante dla 
Włoch zasługi. StarożytnaAoglija nito wulkan, przes 
wojny białćj i czerwonćj róży wstrząśnięta, i jeszcze 
krwią Maryi katolickićj zbroczona , wypoczy wała 
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pod długim i spokojnym rzadem Elzbićty. Wichrzyły 
uia wprawdzie jeszcze niejakie zewnętrzne zamieszki, ale 
e tylko sam dwór niepokoiły, Żadnego więc na naród 
tie wywićrały wpływu. Dóm zdradzieckiego ulubieńca 
lub buntowniczćj królowćj, runął w gruzy prawie tylko 
dla tego, by miecz katowski nie odpoczywał; lecz po 
wykonanym wyroku, znowu wszystko się uspakajało, 
każdy spieszył na uczty i widowiska, by zapomnićć 
o chwilowych wzburzeniach, które dawne wojny i roz- 
ruchy w jego pamięci odświćżały. I tak w dramach 
Szekspira znajdujemy jeszcze wrażenia, jakie podówczas 
publiczność zajmowały. Dowodem tego jest owa śmieszna 
wesołość i rzewne łzy owego marzyciela Hamleta i tref- 
nisia Falstafa, a co jeszcze większą temu zdaniu nadaje 
wagę, jest to, że te obadwa typy, jakkolwiek jeszcze 
surowe i niekształtne , juž za owych czasów w angiel- 
skićm Życiu się znajdowały, tak dalece, Że Szcekspirowi 
do przedstawienia ich w poezyjnćj formie, w którćj je 
teraz podziwiamy, tylko fezisttnttj wyrobić pozostało. 
Bardzo pomyślna rzeczą dla naszego poety była nie- 
wiadomość, która pod względem sceny grechićj podów- 
caas w Anglii panowała. Zasada cin starożytnćj 
jeszcze nie byłaznaną. Eszyl, Sofokł i Eurypid byli dla 
Szekspira zupełnie obcy, uczył się on rzymskich dzie- 
jów z Plutarcha, tego najcelniejszego i najbardzićj ma- 
łowniczego ze wszystkich starożytuych żywotopisarzy. 
Z tćjto niewiadomości greckiej sceny i z głębokićj nauki 
bistoryi rzymskićj, powstały jego trzy najcelniejsze dzieła 
tego rodzaju, mianowicie: Juliusz Cezar, Koryjolan i 
Kleopatra. Atoli najświetniejszym jest Szekspir w swo- 
ich dramatach historycznycb, lubo duch sztuki spowo- 
dował go czasem do nadania charakterom nieco postp- 
nćj barwy. Jednakże rzeczywistość i powaga są w nich 
tek ścisło z sobą spojone, Ze ich odróżnić nie podobna, 
8 niektóre postacie przedstawiają się oku nawet najsurow- 
szego dziejopisa, co do wyrazu i formy jaką im nadał 
poeta, jak np: Makbeth, król Jan i Ryszard tak dalece 
rzadne z historyją, że Horace Walpole i Ludwik XVI., 
król i minister, od czytania tych wzorów oderwać sie 
nie mogli. Jednakże w okolicznościach, w których walka 
Jeniuszu przeciw materyjalnym środkom najbardzićj się 
Odznacza, został Szekspir najsławniejszym w utworach 
swoich charakterów niewieścich. Charaktery jak Jessyki, 
Julii, Dezdemony, Ofelii i Mirandy, będą na zawsze 
wzorem wstydliwćj miłości i poezyjnego wdzięku. Teatr 
francuzki, zacząwszy od Kornela aż do czasów Beau- 
marchais, nie znał zupełnie miękkich i pełnych fantazyi 
ostaci, Szekspir wynalazłszy je, rzekł o swoich ziom- 
ach, że Anglija pośród szćrokiego siawu jest gniazdem 
%amych iabedzi. Utwory wielkich mistrzów fancuzkich 
ša zupełnie męzkiemi; niewiasty w dziełach ich, jeżeli 
nte są zupełnie zaniedbane, to przynajmnićj upośledzone, 
A tych kilka z nich, które dumnie swą podnoszą głowę, 
Jak: Kamilla, Emilia, Fedra, Hermiona i Semiramida, co 
wyrazu i namiętności, zbliżają się do charakterów 
ct. Nareszcie zważywszy, że za czasów Szekspira 
ta niewiast przez mężczyzn grywanćimi były, poznamy 
wielki skarb miłości i poezyi pielęgnował w duszy 
wojćj ten aupielski poeta, dla którego źwierciadłem były 
O jego ideje, nie zaś jak Kornel, Rasyn, Molier i 
mejl CT: którzy z sławnych Desauillet, Bajeart, Champ- 
É i Clairon zbićrali wzory. 
t3 V dwudziesto-letujm przeciągu swego dramatycznego 
wię du, napisał Szekspir 35 sztuk dramatycznych; albo- 
Te Pod każdym względem zdaje się, że Perykłes i 
nera jakkolwick znajdujące się w wydaniach Letour- 
tych O izota, nic sa utworami jego pióra. W przeciągu 
go wi t g0stu jednoczył on w sobie całą literaturę swe- 
Sowa iehu, prócz Marlowa, swego przeciwnika, Ben John- 
» Swego naśladowcy, i Williama Davenant, swego 


nasiępcy. Szekspir uchylił się od teatru w roku 1610, 
właśnie podówczas miał Kornel cztćry lata; miał on 
znajomość ze wszystkimi wieikimi mężami swego kraju, 
zacząwszy od brahi Essex az do hrabiego Southamton, 
któremu nawet poczyje swoje, pod nazwą: » Wenus i 
Adonise poświęcił. Z polecenia królowej Elżbićty, którćj 
był ulubionym poetą, napisał vIlenryka VIII. © tudzież 
ucieszne »RHobiety Windsorskie.« Za wstąpieniem na tron 
Jakóba I. otrzymał od tegoż przewilej utrzymania teatru 
i uważany był za największego poetę w swoim wieku; 
miał on 7 do 8000 frank. rocznego dochodu , nakoniec 
uwieńczony sława, życzył sobie zobaczyć okolicę, którą 
niegdyś jako zbieg opuścić był przymuszonym. Tym 
końcem powrócił do Straffordu miejsca swego urodzenia, 
które przez lat 24 rzadko kiedy odwidzał. A tak osta- 
teczne chwile życia, podobnie jak i chwile urodzenia 
jego znowu mgła ciemna okryła; jaśniał on podobnie 
jak tęcza najspanialćej w empyreum, a na obudwóch 
swyt.. widokręgach zycia zniknął w obłokach. 

Wszystko z resztą, co nam jeszcze władomo o Szek- 
spirze jest to, że d. 23. kwietnia r. 1616 w dzień swych 
urodzin, mając 52 lat, zeszedł z tego świata. Pożźnićj 
w lat 57 umarł Molière, ten jedyny francuzki poeta, 
który z nim porównanym być może. Szekspir zostawił 
po swojćj śmierci dwie prawego łoza córki, Zuzannę i 
Judytę , tudzież naturalnego syna, Williama Davenant. 
W krótkim czasie wygasło prawe potomstwo tego wiel- 
kiego poety. Sir Willijam Davenant w mniemaniu, że 
sława ojca jego zgasi skazę jego urodzenia, z chlubą 
przyznawał się być jego synem. Pozniej udał się w za- 
wód przez swego ojca porzucony, i otrzymawszy dyreh- 
cyję wielkiego teatru w r. 1634 przez Karola I. miano- 
wany był baronetem. Był on najpićrwszym, który de- 
koracyje zaprowadził na scenie. Pod jego dyrekcyją 
miss Saunderson przedstawiała Dezdemonę, t. j: pićrw- 
szą rolę kobiecą. Davenant umarł roku 1668, a z nim 
zginął ostatni potomek rodu Szekspira. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 13. i obejmuje: 1) Czego w kreju 
naszym potrzeba? 2) O trwałości różnych drzew i spo- 
sobach utrzymania tychże. 3) Sposoby zachowania hołów 
od zgnicia. 4) Jakie owce kupować zakładając owczarnię? 
5) O czystćj krwić koni angielskich. 6) List p. Bauma, 
tyczący się wydatków wódki. 7) Krowie drzewo; i t. d. 

Festyn w Wićdniu na cześć W. Księcia 
Następcy tronu rosSyjskiego. Dnia 10. marca 
wieczorem, Najwyższy Dwór z W. księciem Następcą 
tronu rossyjskiego udał się do Schónbrun, dla znajdowania 
się na komedyi, pod nazwą: Protokuł miłości, którą 
c. k. nadworni aktorowie przedstawili. Po skończonej 
téj sztuce była w oranżeryi wieczerza. Gmach ten, 
mający niemal sto sązni długości, bardzo wysoki i ob- 
szćrny, zamieniono podług najnow zego smaku w prze- 

yszną i okazałą salę. Po obu bokach w głebi widać 
Esta ośmset pomarańczowych i cytrynowych drzew mad- 
zwyczajnej wielkości, których stan kultury poświadczał 
o najdoskonalszćm pielęgnowaniu. Odziemki drzew tych 
zasłonięte były krzewami, których zieloność dawała naj- 
rozmnitsze mieniące się odcienia, a naczynia ich okryte 
były szarą, na trzy siopy wysoka i arabeskami przy- 
ozdobioną osadą, którą wzdłuż po obu bokach kwiaty 
cybulkowe, pierwiosnki, róże, jaźminy białe, fijołki i 
inne kwiaty fwy. Podłoga wyścielona była zielonćm 
suknem. Ustawiono siedm stołów, z których na środku 
sali w kształcie czworoboku był stół cesarski na cztćr- 
dzieści osób, a po obu bokach tegoż, podobnież w po- 
dłużnym czworoboku stoły na aśmdziesiat osób, z które- 
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mi się znowu dwa okrągłe stoły każdy na pietnaście 
osób łączyły, a zatćm w ogóle na 260 osób. Na lambe- 
ryjach wznosiły się na 5 stóp wysokie, posrćbrzane, 
w środku koszem z kwiatami i pięcią awićcami za- 
opatrzone kandelabry, a zatóćm w ogóle 60 świćc, a prócz 
tego 60 źwierciadeł po 24 świćc, do których dodawszy 
srebrne na stołach ustawione i pięcią świćcami rozjaśnione 
świeczniki, okaże się, iż cała la spaniała sala oświetlona 
była niemalż 2500 jarzącemi świćcami. Przy wnijściu 
wznosił się bardzo obszćrny namiot, wewnatrz białe i 
czerwone pasy mający, który na około ponobnież po- 
marańczowómi krzewaini był ozdobiony. Obiedwie po- 
przeczne ściany powleczone były bardzo simakownie przez 
c.k. nadwornego tapicćra Stöger białemi draperyjami. 
Zwierciadło umieszczone na dolnej poprzecznej ścianie, 
które ją prawie zupełnie zasłaniało, tudzicź mnóstwo 
Kwiatów, które w koszach przed tem źwierciadłem gru- 
pami pcustawiano , sprawiały dla wchodzącego widok 
nadspodziéwany, gdyż cała przestrzeń, którą zaledwo 
oko zmierzyć mogło, czarodziejski pałac przedstawiać się 
zdawała. Stół cesarski urządzony był z rzadkim prze- 
pychem. Na środku stołu ustawiona była na podwyższeniu 
wielka, w obłęcznej formie z bronzu w Medyjolanie zro- 
biona, i świeżemi kwiatami napełniona czara, a po obu 
bokach stało misternie z tragantu wyrobionych dwóch 
oficerów, to jest po prawej ręce rossyjski, a po lewej 
oficer polski na koniu, równie jak szesć dużych złotych 
waz ze świćżemi krzewami, 22 wielkich srćbrnych świecz- 
ników, tudzież mnóstwo bardzo pięknych czar, w których 
konfitury, owoce i pomarańcze się znajdowały. W fra- 
niudze, podobnież białą i czerwoną materyją smakownie 
udraperyjowanćj, na przeciw środka cesarskiego stołu 
było w złote ramy ujęte źwierciadło wodne, przea które 
orcelanowa waza zświćżemi kamelijami się przebijała, 
a przed tém źwierciadłem uderzała w oczy grupa z róż 
na kształt góry wzniesiona, która powszechną obudzała 
pochwałę. Piękny ten pomysł wykonany był pod prze- 
wodnią i podług planu landgrabi Firstenberga. Przy 
ścianie, naprzeciw tego wodnego źwierciadła ustawiono 
takie drzewo pomarańczowe, iż drugiego podobnego może 
w całćj Monarchii Austryjackićj nie zuajdzie. Było ono 
w najbujniejszym kultury stanie, z piękną i okrągła ko- 
roną, z pod którego liscia wyglądało mnóstwo złotych 
hesperyjskich owoców, wysokość jego wynosiła kilka 
sążni, a pień miał jednę stopę w przecięciu. Odziemek 
tego rzadkiego drzewa miał już być za panowania cesarza 
Ferdynanda III. tak grubym, jak odziemek drzew stu- 
lctuych; z tego powodu przypisują pięćset lat temu hi- 
storycznemu drzewu, i zowią je powszechnie drzewem 
Cesarza Ferdynanda. — Po skończonym teatrze, o godziuie 
Qićj, przybyli Najjaśniejsi Państwo z familją cesarską, i 
dostojnym gościem, który wystąpił w muudurze w Za- 
szczyt danego mu pułku huzarów, tudzież W. Książę 
Następca tronu wajmarskiego, wielu tutaj obecnych cudzo- 
ziemców, ciało dyplomatyczne i szlachta, a po przypa- 
trzeniu się całemu gmachowi i nadspodziewanemu wido- 
kowi sprawionemu przez wodne zwierciadło, Najjaśnićj- 
szy Pan, okazawszy z tego powodu najwyższe Swe za- 
dowolenie, o godzinie pół do 10tćj wezwał wszystkich 
do stołu. W.Hsiążę Następca trouu rossyjskiego raczył 
zająć pićrwsze miejsce u środka stołu, naprzeciw wod- 
nego Źwierciadła. Po prawćj jego ręce siedzieli: Jej Mość 

anująca Cesarzowa, J. C. Mość Arcyksiążę Frańciszek 
Karol, dostojna małżonka księcia Wazy, W. Książę Waj- 
marski i t. d, połewej Jéj Mość Cesarzowa matka, Naj- 
jaśniejszy Pan, Arcyksiężniczka Zofija, Arcyksiążę Ludwik 
it. d. Podczas wieczerzy, która trwała do trzech kwa- 
dransy na 1lstą, dwie bandy muzyczne pod namiotami 
przed oranżeryją wykonywały na przemiany najnowsze 
sztuki. Przy odjezdzie do domu aleja i wielki dziedziniec 


c.k. łetniego zamku, równie jak aleje Schónbrnnn af do 
rogatek Maryjahilf, oświetlone były ogniem bengalskim. 
Od frontu oranżeryi równie jak w ustawionćj przed nią 
alei wzniesiono 32 wielkich łuków, które 16.000 lamp 
oświetlone być miały, jednakże z powodu niesprzyjającej 
pogody, oświetlenia tego nie przywiedziono do skutku. 
Takin sposobem obchodzono festyn, jakiego od czasu 
pobytu rossyjskiego Cesarza Pawła, jako Wielkiego Księcia 
w r. 1785, i dostojnych sprzymierzeńców w r. 1815, do- 
tychczas nic widziano. Urządzenie w dwóch poprzed- 
nich, jakotćż i w tym festynie, wykonane było za naje 
wyższyim rozkazem przez biegłego i wielce zasłużonego, 
teraźniejszego kapitana zamku i rządowego radzce Riedla 
de Leuenstern. (Adier.) 

Ooklaskach i przywoływaniu aktorów na 
scenę. Berlińska »Gazeta Vossa« umieściła z powodu 
burzliwćj nieprzyzwoitości, jaka się w najnowszym czasie 
pod względem przywoływania aktorów w Berlinie po- 
jawiła, następujące uwagi, do których się jak mnicmamy, 
każdy miłosnik teatru, poważający szczćrze umnictwo 
dramatyczne, chętnie przychyli: »Artysta (aktor lub spić- 
wak) wymaga właściwego rodzaju oklasków, jakiemi go 
publiczność ma okrywać. Jak aktor do bezpośrednićj chwili 
należy, to znaczy, jak gra jego nie jest trwałą i stateczną, 
ale tylko w spomnieniu i w odbrzmieniu najbliższego 
czasu Żyjącą, tak równie i sposób oceniania jćj jest chwi- 
lowy, przemijający. Publiczność usiłuje okazać, Zeswo- 
jego ulubieńca poważa. Oklaski zą niektóre miejsca, nie in- 
nych, tylko tychże miejsc się dotyczą; ale chce ona u- 
wielbienię swoje ponowić, t.j: chce jeszcze raz tego zo- 
baczyć, który swoją grą tak mocno ją zachwycił i wtedy 
przywołuje aktora, A więc przywołanie jest zaszczytem 
dla artysty, uwielbieniem okazanćm ze strony publiczności, 
Atoli podwójne jest uwielbienie, jedno piękne i szlachea 
tne, drugie poziome i nikczemne. Kto np: wszystkich u- 
wielbia i kocha, ten w istocie nie uwielbia i nie kocha 
nikogo, kto przez przywołanie okazać chce, Że jest 
w miłości swćj wylanym dla całego grona aktorów, 
ten przez tę źle zrozumianą miłość jej skutek znieważa. 
Z tego powodu przywoływanie zamiast zaszczytu może 
hańbę przynieść artyście. Albowiem jestto hanbą dla 
artysty, jeżeli w nim nic więcćj nie szukamy, jak tylka 
posłusznego organu naszego krzyku, hańbą, jeżeli przy- 
woaływaniem uaszćm przypomnićć mu chcemy, że on 
w Ciągłej zawisłości od swych widzów zostaje, jeżeli 
niezadowoleni widokiem jego w odegranćj roli nawet mu 
za kortyną do poznania dajemy, Że on wystąpić musi, 
skoro go zażądamy. Ostatni ten sposób przywoływania 
aktorów w tutejszych przedstawieniach teatralnych wszedł 
w modę. Przywoływanie terazniejsze nie jestio już za 
grę albo położoną zasługę dobrze rozważoua nagrodą; 
którą rozsądny znawca oszczędnie, lecz sprawiedliwie wy- 
mierza, aby tak artystę jak i nagrodę jego w poważaniu 
utrzymać, ale jestto raczćj oznajmieniem: Że widzowie 
mająszćrokie gardła i silue dłonie do okazania szczegól- 
niejszego przywiązania ku artystce luh artyscie, dla któe 
rych jakowąś skłonuość powzieli. Atoli przez to zamiło” 
waue i w codzienny zwyczaj weszłe przywoływanie wszy” 
stkich aklorów, okazuje się, Że już wszelkie uszanowanie 
dla kunsziu, ta jedyna podstawa rozkosznego użycia um“ 
Bictwa, zniknęło, że miejsce jego z jednej strony anate 
chija ì panowanie gminu, z drugićj strony zaś obojęt: 
ność zajęła, że widownia nie w świątynię ubóstwionćj 
muzy, ale w miejsce hultajskićj biesiady zamienioną z0- 
stała, wktórćj ten zwycięztwo odnosi, co najdłuźćj wy” 
trzyma. Zaradzić temu niepodobna, bo któż wszystkie 
gardła i ręce wsckwestr wziąć może? Ale nakoniec d0 
tego przyjdzie, Że prawdziwi artyści ze wzgardą n* 
takowe przywołanie powiedzą: »Il est également hon 
teux de l'avoir et de ne pas l'avoir.« 
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